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Jutro, w  dzień W niebowstąpienia Pańskiego, nie w yjdzie Gazeta.

RoSSya i W szechsłow iańszczyzna. otaczaj^ K arp a ty  linią n ieprzełam aną ca ły
 _ w schód C esarstw a aż k u  D u n a jo w i, gdzie p o d

(D a lsz y  ciąg .) • uG alicya każdej napaści O ssow ą n a  b rzegu  przeciw nym  p rzy ty k a ją  
od  w schodu otw orem  s to i, innerni p rze to  ś ro d - znów  g ó ry  se rb sk ie , k tó re  rozciągając się aż 

aim zaslonioną b y ć  m u s i: tw ierdze i lin ie w oj- do m o rza , k raj p rzeciw  w szelkiej napaści o d  
skow e jed y n y m  są środkiem  jej ocalenia. D o  w schodu zasłaniają. Na po łudn ie  m orze i A lpy  
tego k ra j ten mało co p rz y n o s i(?), m ianow icie (naw et P o  naturalną jest ob roną),' od  zachodu , 
państw u  austryack iem u; i g d y b y  w  nie'j n ie  le- jedynej stro n y  o tw a rte j, n a ró d  p rzy ja zn y , 
za \  ścieszki p row adzące do K arp a t, g d y b y  z  k tó rym  A u stry a , jako  członek z całością na j- 
innych nie by ło  w yższych  pow odów  do  u lrzy - ściślejszym  połączona jest w ęzłem . N a północ 
m ania lego k ra ju , (o lep ie jb y  uczyniła w y rzu - góry  C zesko-saskie i O lb rzym ie niedopuszczają 
cając go ze sw ojej naw y cesarstw a, jako  ciężar napaści. A le pom iędzy  tcm i a zachodniem i 
zby teczny . Z adnejby  ztąd nie poniosła szkody , kończynam i K arpat rozciąga się szeroka k raina , 
a po  strac ie  ła tw oby  się pocieszyła. Ale ina- k tóra w praw dzie niższemi Sudetam i pocześci 
czej rzecz się ma z Czecham i i M oraw ią : nazy - jest zasłon iona, ale szerokiem i swem i w ąw ozam i 
w ane pow szechnie s p i c h l e r z a m i  A ustryi, często już  n ieprzyjacielskie w o jska  d o  k ra ju  
górują przem ysłem  swoim i w ysokim  stopniem  w puściła , w iodąc je po  rozległej p łaszczyźnie 
■wszelkiej um ysłow ej i maferyalne'j k u ltu ry  po - M oraw ii w  sam o serce C e sa rs tw a ; ztąd ow e 
m iędzy  w szystkiem i krajam i ausfryackiem i: są m iejsca obronne K ónigsgratz, Josephstad t, O lo - 
one drogim  kam ieniem  w  koron ie Cesarskiej, a  m u u iec , a niżej B rn o . W sza k że  m iejsca o- 
p rzychod  od  nich do  skarbu  rządow ego w y ró - b ro n n e  i tw ierdze nie w y sta rcza ją , k ie d y  idzie 
w nyw a p raw ie  przychodow i z w szystk ich  in - o p ro w in cy e , k tó ry ch  stra ta  natychm iast za so- 
n y ch  p ro w in cy i razem . C zechy  i M oraw ia  t ą  pociąga upadek  całego państw a, A  C zechy  
są nadto  ta rczą A ustryi. N a w zór rozległego i  M oraw ia takiem i są p row incyam i. C zem że



jest A usfrya bez  n ich? W o jsk a  czeskie są 
najliczn ie jsze, a u rzędn icy  czescy  n ie ty lko  ro z­
dzieleni są po w szystkich p ro w in cy a ch , n ie ty l- 
są w G a lie y i, ale naw et w  sainein A rcyxięstw ie 
są liczniejsi aniżeli k rajow i i z w szystkich in­
n ych  p ro w in cy i razem  w zięci; uczeni czescy 
w reszcie jaśnieją po  w szystk ich  naukow ych  za­
k ładach  C esarstw a, a n iek tó re z najw yższych  
u rzęd ó w  stanu i miejsc najw ażniejszych zdaje 
się jak  gdy b y  ty lko  dla C zechów  b y ły  p rz y ­
stępne.

A u to r —  niedostatecznie oceniając N iem ców , 
po  k tó rych  w ysokiem  drzew ie cyw ilizacyi w spię­
ła  się ku ltu ra  słow iańska —  w ykonyw a dalej 
ob raz  zachodniej słow iańszczyzny , a polem  
przychodzi do narodow ości illiry jsko serbskie’j, 
czyli po łudn iow o-słow iańsk ie j, k tó ra  się w po ­
łudn iow ej części państw a rozw ija. O gniskiem  
je j duchow ego życia i ruchu  sta ł się Zagrab, 
a  w  P eszcie  zb iera się ognisko tak ie  dla ży­
w io łu  serbskiego. O cucone tu  życie narodow e 
b ez  w ątp ien ia jest silne i dzielne, poparte  w ol- 
liem i insty tucyam i i pew nem i właściwościam i, 
tudzież w yłączuem i przyw ile jam i w  zarządzie 
m unicypalnym  i ad m in is tracy jn y m , k tó rych  
k ra je  te jako części konsty tucy jnego  K rólestw a 
W ę g ie r  używ ają. P rzypom ina tu  au to r o zaj­
ściach , w yw ołanych  przeszłego lata p rzez osta­
tn i w y b ó r B ana k roack iego , z p rz y c z y n y , że 
k ilku  n iepow ołanych  k rzy k aczy  m adziarskich 
wm ieszało się w  tę  sp raw ę. »Z  zakrw aw io- 
nem i głow am i odesłano ich do d o m u : bo  C h ro - 
b a t nam iętnym  jest p a try o tą , a K raińey  (G ra n -  
z e r )  ten w aleczny  lud o sadn iczy , k tó ry  pod  
w zględem  siły i dzielności, jako  też z w ielu 
innych  s tro n , z ow ym i niegdyś bohateram i 
liaddnieprskiem i w porów nan ie iść może, pałają 
obecnie dla sp raw y  narodow ej. W y so k ie  ich 
postacie rosną w  w ielkość o lbrzym ią, k ied y  
m ów ią o s ław ie , w ielkości i godności swoje'j 
o jczyzny . D uch  S erbów  zn an y  je s t: jest on  
takim  samym z tej s tro n y  D u n a ju , jakim  się 
p o k aza ł z tamtej s tro n y  w  bohaterczych  w alkach 
ro k u  1 8 1 3 . aż do 1 8 1 5 .«

Ze w  spraw ie tej nie zbyw a na n ierozsądnych 
m łodych  g łow ach , k tó re  zbaw ienia w szystk ich  
naro d ó w  słow iańskich  ty lko  w  pó łnocy  szukają, 
p rzy zn aje  a u to r , dodając p rzec ież , że liczba 
takow ych  zb y t m ałoznaczna, ab y  m yśl tę na 
m ocnej oprzeć p o sad z ie , w p ływ  ich za słaby,

ab y  zdanie sw oje p rzep ro w ad z ić , gdyż naprze­
ciw nim stoi szereg m ężów  rozsądnych , p ra ­
w dziw ych illyryjskich  p a try o tó w , k tó rzy  ty lk o  
w  sp o k o jn em , ale dzielnem  rozw inięciu w szys­
tkich sil duchow ych i m ateryaluych  pod  opie­
ką ludzkiego i p rzy jaznego  rzą d u , jakim  jest 
au s try ack i, upatru ją  dla ludu  sw ego owego 
szczęścia i d o b ra , jakiego w szystk ie inne na­
rody7 E u ro p e jsk ie  używ ają. «Rossyi dążność 
sk ierow ana jest k u  p o łu d n io w i, ku  m orzu śród­
ziem nem u; tego m u s i  dostąpić, położenie je j 
geograficzne do tego ją zm usza.

O d  b ran ia  się narodów  naddunajsk ich  zale­
żeć b ędz ie , czy'li o rły  sw oje także aż do b rze ­
gów  m orza A dryatyck iego  posunie. B u lg ary a  
i S erb ia  stanow czo szalę p rz e w a ż ą ; ale k tóż 
nam  za to  rę c z y , że ludy  te co ty lko  rozkw itłe 
i n iedo jrzałe  jeszcze, aż do chwili o w e j, —  
k tó ra  nas ła tw o niespodzianie zaskoczyć m oże 
—  dójdą już do tego stopnia potęgi politycznej 
i- duchow ego uznania siebie sam ych , jaka jest 
n ieodzow ną, ab y  sam e losem swoim  ro zpo rzą­
dzić m ogły? I  kom uż innem u w  krytyczne'j 
tej chwili rzucą się w  ob jęcia , kom uż z zupeł- 
nem  zaufaniem  w  ow ych dniach dośw iadczenia 
pow odow ać się d ad z ą , jeźli nie  z a c h o d n i m  
sw ym  b rac iom , k tó rzy  w yprzedziw szy  ich w  
um ysłow ej do jrzałości sądu o teraźniejszości 
i p rzyszłości, n ie ty lko  są z nimi jednego  szcze­
p u  , ale także tym  sam ym  co oni mówią ję zy ­
k iem , ten  sam w yznają kośció ł, z k tórym i je - 
dnę h is to ry ą i jednę w spólną m ają litera tu rę?  
I  na tćra to  polega niezm ierna w ażność au s try - 
ackich S łow ian południow ych  i dążności ich na­
rodow ych  na przyszłość. I c h  głos stanow czym  
w tedy  będzie,« (D a lszy  ciąg nast.)

W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. M aja.
J .  C . W .  W ie lk a  X iężna H elena P aw łów na 

zaw czoraj w  południe w  pałacu  Łazienkow skim  
przy jm ow ała przedstaw ione J ć j znakom ite D a ­
my. N astępnie z J J .  C C . W  W . W ielk iem i 
A ięźniczkam i znajdow ała się w  K atedralnym  
Soborze na nabożeństw ie. W ieczo rem  Ich C e ­
sarskie W y so k o śc i zaszczyciły  Swą obecnością 
W ie lk i T e a tr , k tó ry  b y ł w ew nątz cały  illum i- 
now any. Publiczność napełuiająca w szystkie
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miejsca, powstała za przybyciem Dostojnej Bra­
tow ej Miłościwego Monarchy, która Z w rodzo­
ną uprzejmością raczyła powitać obecnych. — 
G d y  do pałacu Łazienkowskiego wracała W ie l­
k a  Xiężna, zastała to przyjemne miejsce prze­
pysznie oświetlone. Most i posąg Jana I!l., ka­
nały, tea tr, wyspa za kaskadą, okoliczne gaje 
oświecało kilkadziesiąt tysięcy lamp i kagańców; 
lam py kolorowe z gustem ustawione, uroczy 
spraw iały w idok, k tóry  pomnażały ognie ben­
galskie. C yfra Dostojnej Goszczącej jaśniała 
w śród wspaniałych promieni. W czora j J . C. 
W . W ielka  Xięźna opuściła W arszaw ę udając 
się do Niemiec.

Zszedł z tego świata Onufry F on tana , b y ły  
Podpułkow nik wojsk polskich, Kawaler Krzyża 
wojskowego i orderu Legii honorowej.

G a 1 i c y  a.
Z L w o w a ,  dnia 11, Maja,

Podług wiadomości właśnie co otrzymanej, 
za którą jednakże zaręCzyć nie możemy, sły­
chać, że Hrabia Leon Rzewuski, o któregośmy 
przypadku w gazecie naszej donieśli, zszedł z 
tego świata w W iedniu.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1 5 . Maja.

D nia 9. t. m. został w D o m r e m y  na cześć 
dziewicy z Orleanu postawiony pom nik, skła­
dający się posągu tej dziewicy, k tóry  by ł zro­
b iony podług pięknego modelu zmarłej księżni­
czki M aryi, z wszelkiemi ceremoniami poświę­
cony. P rzy  tej uroczystości miał mowę pre­
fekt departam entu W ogesow , przypominając 
ludow i zasługi, jakie Joanna d’A rcd la  Francyi 
położyła.

Piszą z M arsylii, że Hrabia M ontfort, syn 
Hieronima B onapartego, w  towarzystwie Pana 
Bacciochi powracając z Hiszpanii tamże przy­
był.

W y p ad ek  pytania w  sprawie o cukrze po 
czterodniowych rozpraw ach, stał się daleko 
niepewniejszym , jak nim by ł kiedykolwiek. 
K ażdy prawie mówca w ystępow ał na mównicy 
z innym systemem, a niektórzy broniąc swego 
zdania dzielnie i utalentowanie, podzielone i 
tak już zdania innych zupełnie na nierozliczone 
odcienia rostrzelili. Godną jest uw agi, że Pan 
L am artine, k tóry  dawniej za cukrem z ćwikły 
tak mocno obstawał dziś mówił w myśl pro­
jektu rządowego i wspierał partyą popierającą

interes cukru z trzciny cukrow ej, w  którego 
uprawie w  osadach upatryw ał dawniej najwię­
kszą podstawę handlu niewolnikami. Pan La­
m artine, jako mąż, ogłaszający się sam za re­
formatora polityki francuskie'j, powinien być 
nieco ostrożniejszym, i w pytaniach najznacz­
niejszych tyczących się dobra kraju  nie powi­
nien tak prędko zdań swych zmieniać.

Z d n i a  16.  Ma j a .
Spór między Uniwersytetem i  duchowień­

stwem staje się coraz Zapalczywszym; pogor- 
szają go poniekąd dwa między sobą sprzeczne 
w pływ y w ministeryum. Pan Martin (du  N ord) 
do ministeryum którego w ydział spraw ducho­
wnych należy, czyni wielkie zaiste duchowień­
stwu koncessye. Koncessye te rozciągają się 
nie tylko na zwyczajne duchowieństwo, lecz też 
lia zakony a nawet i na te, k tóre w  Francyi nie 
są prawnie uznane. Z drugie'j strony znowu 
na korzyść Pana Yillemain, na którego, jako 
ministra oświecenia publicznego, duchowieństwo 
ciągle pow staw a, zezwalają, żeby P. Libri w  
R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s ,  drugi profes­
sor U niw ersytetu w K o n s t y f u c y o n i ś c i e ,  
PP. Michelet i Edgar Quinet w College de 
France, a Pan de Say w D z i e n n i k u  S p o ­
r ó w  na duchowieństwo a mianowicie na Jezu ­
itów ostre miotali pociski. A rtykuł wczoraj­
szy w Dzienniku Sporów  wielkie sprawił wra­
żenie i ustępy, przytoczone przezeń z książek w 
Seminaryum Strasburskie'm i innych szkołach 
duchownych zaprowadzonych, tak nazwane ko­
ścielne pisma wielkiego nabawiły ambarasu i 
nie odpowiedziały one dotychczas na nic. Nie­
zaw odną, że w obecne'j chwili duchowieństwu 
bardzo pochlebiają; wiele faktów dążności tej 
dowodzi. Jeden tu tylko przytoczymy. P rzed  
niejakim czasem skazano na Korzyce jednego 
księdza dla szkaradnych zbrodni na całe życie 
na galery. Biskup korsykański wstawił się za 
nim u ministra sprawiedliwości i prosił o jego 
ułaskawienie. Proces dokładnie zbadano i 
przekonano sie o niemożności złagodzenia kary  
zbrodniarza. Przed niedawnym czasem Biskup 
Wspomniany był na obiedzie u K róla; p rzystą­
piwszy do N. Pana prosił o ułaskawienie księ­
dza, dodając, że krok  ten nie w interessie zbro­
dniarza czyni, lecz li tylko, aby dyecezye ochro­
nić od boleści, ze jeden z członków je'j na ga- 
leryach w ięziony, chociaż kara sprawiedliwa i



praw na. W k ró tce  pote'm zbrodniarz otrzym ał 
ułaskawienie.

O tw arcie kolei żelaznej do Orleans i Rouen, 
ponieważ nie przedsięwzięto żadnych środków  
d la  utrzymania stacyj pocztowych na tych trak ­
tach, wzbudziło wielkie obaw y pomiędzy wszys- 
tkierni pocztmistrzami. Ze wszystkich stron kró­
lestwa zjechali się pocztmistrze do Paryża, w y- 
braua z  pośród nich kommissya przjmowana 
b y ła  przez różne ministerstwa. Użalała się 
ona na  to , że kiedy naradzają się nad u trzy­
maniem poczt, uznanych przez postanowienie 
królew skie za po trzebne, tymczasem koinmu- 
nikacye pocztow e na wszystkich liniach stały 
się nie podobnemi częścią przez parostatk i, czę­
ścią przez koleje żelazne, jeżeli rząd nie wda 
się w tę sprawę. Kommissya więc wnosiła o to, 
ab y  natychmiast przedsięwzięto środki stosowne 
i zażądano od Izb tym czasowego k red y tu , dla 
zapobieżenia grożącej dezorganizacyi poczt. — 
Prezes R ady  oświadczył kommissyi, że rada mi- 
ministrów bacząc na słuszność jej zażalenia i 
naglące okoliczności, niezwłocznie zajmie się 
tym  przedmiotem. — Mówią o podróży P ana 
G uizota do Johannisbergu, gdzie zjechać się 
ma z Xięciem Metternichem.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Maja.

W ' Irlandyi koncentrują obecnie znaczne siły 
w ojskow e; D u b l i n  ma garnizon z 4 6 0 0  głów 
złożony. O ’Connel miał 11. Maja na zgroma­
dzeniu repealów bardzo zapalczywą m ow ę; 
spuszcza się on zupełnie na 8 miliouów Irland­
czyków , którzy walki o swobody narodowe 
zapewne się nieulekną- W śró d  głośnych o- 
krzyków  zadowolnienia wszedł by ł do sali. 
P o  przyjęciu wielu nowych członków powstał 
jeden z nich niejaki Pan Langstree, protestant, 
i dziękował tow arzystw u za przyjęcie go do 
ich grona. — B ył on prawie aż dotąd prze­
ciw  widokom O ’ C o n n e l l  a,  lecz teraz po 
gruntownem rozważeniu rzeczy przekonał się, 
że żadne inne środki, prócz zniesienia Unii, nie 
mogą zapewnić Irlandyi długotrwałych i p raw ­
dziwych korzyści. Potem do d a ł, że chce mó­
wić o ostatnich wypadkach w  parlamencie lon­
dyńskim. Oświadczenie Peela, twierdzi! on, 
jest równie dziwnem i potępienia godnem , bo 
minister ten tw ierdzi, że się zgadza na zdanie 
w yrzeczone kiedyś przez Lorda A lthorp, a nie

chce jednak tak działać, jakby  sobie b y ł Lord 
Althorp postąpił, to jest nie chce pozwolić na 
rozwiązanie Unii, ani w tym nawet razie, gdyby 
w szyscy posłowie irlandzcy za tein głosowali, 
O ’Counel podskakując przerw ał mu zawoła­
w szy: T e n  z u c h w a l e c !  i zabrał po zakoń­
czeniu m ow y, natychmiast głos i te'rni niemal 
do  słuchaczów przemówił słow y:

Nigdy w  mojein życiu chętn iej, jak dzisiaj, 
nie przemawiałem do tego zgromadzenia. Dziś 
nadszedł dzień wielki dla Irlandyi. G azety 
umieścily mnóstwo mów, które miały być w o b u - 
dwóch Izbach parlamentu przeciw nam miane. 
N ie wiem czy istotnie tak rozpraw iano, lecz 
jakkolw iek bądź wdzięczen jestem bardzo lon­
dyńskim dziennikom, które dotąd tak mało 
o rep ea l-zgromadzeniach traktow ały, za udzie­
lone nam m ow y Xięcia W ellingtona, Peela, 
Rodena i innych. Zaczynają poznawać lud 
irlandzki i bać się go nauczają, tern mniej więc 
ujarzmić go można. (T rzykrotny okrzyk ra­
dości). D ziękuję W ellingtonow i, że w  swej 
mowie obznajmia lud angielski o stanie irlandz­
kiego rep ea l- zgromadzenia; dziękuję Lordom  
Roden i Joce ly n , jako te'ż tym nikczemnym 
W higom  Landsdowue i Spring-R ice. Lecz 
jest jeszcze nikczemniejszy i pogardy godniej­
szy polityk H enryk Brougham (m ocny  szm er) 
te u zdrajca swych przyjaciół, i pełzający się 
pochlebca swych nieprzyjaciół, dla którego 
niema dość brudnej ścicszki, b y  się tvlko na 
niej do władzy dodrapał. Źe taki nikczemnik 
do nieprzyjaciół Irlandyi należy, cieszy mnie 
podw&kroć, równie jak i te inne m ow y, bo 
tylko posłużą do tein prędszego zniesienia Unii, 
i ustalą tein mocniej Irlandczyków w zamiarze 
dopięcia zamierzonego celu. G dy dwaj mini­
strowie przedwczoraj adres Izb obudw u do 
W ilhelm a IV , czytali, w którym zobowiązuje 
się parlament do nienaruszonego utrzymania 
U nii, wypuścili umyślnie to miejsce, gdzie 
Izby sobie wyraźnie warują, załatwienie wszy­
stkich sprawiedliwych zażaleń, jakie lud irlandz­
ki kiedykolwiek zrobi. Ministrowie ci dwaj 
wiedzieli ,ąż nazbyt dobrze, że użaleń naszych 
nieusłuchano i im niezaradzono, i że uroczy­
ście przez K róla, izbę wyższą i niższą podjęte 
obowiązki złamano. Albo może W ellington 
i Peel te zapewnienia ponowili? O  nie: ci nie 
obiecują u je, a są to ludzie którzy swego do-
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trzym ujq  słow a. D aw nych  zapew nień  n ie od ­
rzu c ili, a g d y b y  naw et to uczyn ili, lud  irlandz­
k i m ia łb y  p raw o  niew ierzenia im. P ow iedzia­
no, że w kró tce  su row e przedsięw iąć chcą środki. 
Z aiste m ogą zniszczyć k o n sty tu cy ą ; ale nim  
tego  dokażą, pó jdę do  parlam entu  i żądać b ęd ę  
g łosow ania nad  każdem  miejscem każdego p a ra ­
g rafu  żądającego w nioskow anych k ro k ó w  p rz y ­
m usow ych. M ogą mnie zdep tać  nogam i, ale 
ja  czynić będę co mi pow inność nakazuje, 
a pow róciw szy  do  Irlan d y i, lu d  z rob i to ,  co 
będz ie  jego pow innością. R ząd  może w p ra ­
w dzie stow arzyszenie nasze ro zp ęd z ić , lecz nie 
m oże nam  narzucić praw a przym usow ego, bez 
o chydzen ia  się  w  obliczu E u ro p y . I  w ierzaj- 
c ie  m i, dopók i choć szczątek z nasze'j zostanie 
s ię  k o n s ty tu cy i, bronić go własnem  ciałem 
i w alczyć będę w  obronie znikającej wolności 
m ej drogiej o jczyzny. P o w iad ają , że K rólo­
w a  podała p ro testacyą przeciw  zniesieniu U n ii; 
ja  tem u nie w ierzę; nie K ró low a to  zrobiła, 
a le  M inistrow ie ty lko. C ieszę s ię , że chce 
o n a  odw iedzić Irlandyą, b o  w szystkie m u ry  
•wszystkich m iast, przez k tó re  będzie  przejeż­
d ż a ła , m ają słow o "R e p e a l*  n a  swem nosić 
cz o le , i z w szystkich stron  odgłos » R e p e a l« 

m a się o je j obijać ucho. Żaden dzień nie p rze­
m inie , ab y  n ie  miała dostać p e tv cy i z podpi­
sam i k ro c ió w ; a jeśli je w ysłucha, w 2 5  m inu- 
taęh zniesiona będzie U n ia .« (O klask i).

D zisiaj staw iono przed  sąd cen lra lnokry in i- 
n a lu y  ow ego m łodzieńca, co to  1. K w ietnia 
w  kościele Ś. Paw ła chciał b y ł na odpraw ia ją­
cego nabożeństw o p rzy  o łtarzu  księdza p istolet 
w ystrze lić . Z eznania św iadków  pośw iadczają, 
że p istolet b y ł istotnie prochem  i śrolem  n ab ity . 
O sk arżo n y  je d n a k , uznany  p rzez sąd p rzy się ­
głych  za chw ilow o pozbaw ionego zd ro w y ch  
zm ysłów , na w olność puszczony został.

W  Izbie N iższej K anclerz Izb y  skarbow ej 
p rzed łoży ł b udże t n a  r. 1 8 4 3 . ;  z p o d ań  M ini­
s tra  okazu je  się, że P. Peel p rzeliczy ł się w do­
chodach  ce lnych  podając je  na 2 2 ,5 0 0 ,0 0 0  f. 
szt., gdy  tym czasem  w ynoszą ty lko  ‘2 1 ,7 0 0 ,0 0 0  
f. szt. W  innych  gałęziach ok aza ły  się także 
m uiejsze p rz y c h o d y , ta k , że P. P eel p rze liczy ł 
się o b lisko  2  m iliony f. szt. Z naczne zm niej­
szenie się dochodów  od  trunków  sp iry tusow ych, 
p rzy p isu je  Pan P eeł pom yślnem u w p ływ ow i to ­
w arzystw  wstrzem ięźliwości.

Cesarz chiński przysłał Królowej W iktoryi 
parę bogato złotem ozdobionych łóżek, zna­
czną ilość jedwabiu, jakiego jeszcze w Europie 
nie widziano, dwie par zausznic, każda war­
tości 1000 f. szt., szal, na którym wyhafto­
wane są wszystkie Chińczykom znane zwierzę­
ta, i małe pudełko z klejnotami.

Niedawno w Pembroke spuszczony został 
z warsztatu królewski yacht parowy W iktorya 
i Albrecht, którego budowa rozpoczęła się dn. 
9. Listop. 1842 r. w dzień urodzin Xcia Walii. 
Ten paropływ ma 225 stóp długości w pokła­
dzie, między szuflowemi kołami jest 59 stóp 
szerokości, a 22  stóp głęboki i opatrzony dwie* 
ma machinami o sile 450  koni. Uważany jest 
za najszybszy i najpiękniejszy, jaki dotąd wy­
budowano w Anglii, i przeznaczony jest wyłą­
cznie na usługi familii królewskiej.

Z Liwerpolu donoszą, że handel bawełną 
znacznie się ożywił; w ostatnich dwóch dniach 
sprzedano 20,000 wańtuchów. ^

Pod Dower rozsadzono znowu onegdaj część 
skał za pomocą 30 beczek prochu.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 16. Maja. 
T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a  z M a d r y t u .  

Prezes Rady Lopez obydwom Izbom Stanów 
dn. i  1. in, b. program nowego gabinetu udzie­
lił: Jest on treści następującej; 1) Zachowanie 
konstytucyi i ścisłe przestrzeganie praw parla- 
mentowych; 2) rozwijanie dobrego bytu na­
rodu ; w skutek tych głównych zasad: niezwło­
czne przedłożenie prawa o  odpowiedzialności 
ministrów i prawa względem amnestyi dla wszy­
stkich przestępstw politycznych po wojnie do­
mowej; żaden wpływ na w ybory; żaden stan 
obłężniczy; lepsza organizacya gwardyi naro­
dowej; reformy w skarbowości; przyspieszenie 
przedaży dóbr narodowych; utrzymanie i po­
pieranie dobrego porozumienia z mocarstwami 
zagranicznemi, wszakże z ocaleniem godności 
Hiszpanii.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia Igo Maja.

Dziś bardzo rauo Papież opuścił Rzym, u- 
dając się do niektórych prowincyi swego kraju, 
których od wielu lat żaden Papież nie zwiedził.
Ta podróż trwać ma około dwóch tygodni.
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Rozmaite wiadomości.
K u c h n i a  a n g i e l s k a .  —  Z upę dają w 

Anglii na stó ł ty lko  vv dzień uroczystości, po 
restau rato rn iach  ogłaszają to  rzadkie zjaw isko 
kartk i p rzy lep ione na ścianie. N ajulubienszą 
je st zupa z żółwia, jestto  m ieszanina z grzebieni 
kogucich, pieczarek, szynki, m arynow anych  żó ł­
w i i rozm aitych korzeni. Je d en  ty lko  dom w 
całym  L ondyn ie  zasłynął tą zupą, k tó ra  jest b a r­
dzo drogą, jedno danie kosztu je talara. Po ho ­
telach drugiego rzędu  znaną jest ta zupa pod 
nazw iskiem  M o c k tu rlle , jestto  naśladow anie 
ow ej sław nej zupy. N aju lub ieńsze zu p y  gotują 
się z szparagów , bulijonu, zajęcy, grochu, b e­
kasów  i M ulłigatow ny; tę ostatnią pochodzącą 
z In d y ó w , m ożna nazw ać m orderczą! dają się 
do  niej pokrajane na cz tery  części gołębie i sos 
z pieprzu, m usztardy  i najm ocniejszych k o rze ­
ni. M ieszanina ta jest tak  p iekącą, że kobieta 
ledw ie przez pięć m inut palec w  tej szczypiącej 
cieczy u trzym ać zdoła. Żołądki angielskie są 
n ad e r czynne i p rzestronne. Z w yczajn ie spo ­
żyw ają codziennie cz tery  d ob rych  ob iadów ; 
n a  śniadanie piją h e rb a tę , na przekąskę jedzą 
d ró b ’ na zimno, m ięso w ołow e, cielęce, lub  ba­
ranie, p o k ra jan e  w w ielkie zrazy. Pote'm b io ­
rą  się do chleba, k tó ry  k ra ją  w  k ru m k i, nak ła­
d a ją  m asłem , a p rzy k ry w szy  je  cienkiem i tale­
rzykam i sz y n k i, m usztardą zlckka obciągają. 
P rz y  tern jedzeniu  popijają zw ykle w ino p io łun- 
kow e. W te d y  dop iero  przychodzi pora  obia­
dow a. O b iad  składa się z czterech d a ń , m ia­
now icie : z  p ieczen i, r y b ,  pudd in g u , czyli ja ­
rz y n y  gotow anej w  w odzie , i sera. U  angiel­
skiej arysfokracy i w zięła  p rym  kuchnia fran- 
cuzka. P rz y  stole p iją  A nglicy p iw o , porter, 
ale, często używ ają do picia miasto szklanek, 
cynow ych  dzbanów . D op iero  z końcem  ob ia­
d u  dają na stó ł ciężkie w ina , jako  to : xcres i
po rto . W  n iek tó ry ch  dom ach służy  za napój
Woda chlebow a. N a czw arty  ob iad  (supper), 
zastaw iają znow u herba tę , a potem  m ięsiwo tak 
zw ane sandwiclis, czyli k rum ki chleba z masłem, 
nałożone ta lerzykam i szynk i i nasm arow ane 
m usztardą, tak  samo, jak p rzy  drugim  obiedzie. 
Sosów  nie zna kuchnia angielska, ale każden 
gość ma na podo ręczu  to  w szystko czego po ­
trzeb u je  do  sporządzenia sosu, jako  to : naczy­
nie zaw ierające p ie p rz , sól, ocet korzenny, im-

b ier, m usztardę i masło rakow e. O liw y  nikt w 
Anglii nie używ a. U podoban ie Anglików w 
korzennych  potraw ach  jest tak w ielk ie , że n a ­
w et cu k ry  dla dzieci ko rzenno  zapraw iają. 
I tak  po w szystkich cukierniach dostanie ow sia­
nego cukru  z im bierem , sm ażonych m igdałów  z 
pieprzem  i t. d. W  najbogatszych dom ach 
chow ają z najw iększą starannością p ieprz i m u­
sz ta rd ę , chociaż służba do schow ku cu k ru  ma 
w o ln y  p rzystęp . K onsuincya. na k u ry  nie jest 
w  Anglii w ielką, poniew aż m okre pow ietrze nie 
sp rzy ja  rozpładzaniu  d ro b iu , natom iast k ró lik i 
należą do w ielkich specyałów , po  1 6 0 0  sz tuk 
ty ch  zw ierzątek  sprzedają co tydzień  po w iel­
kich sk lepach  w L ondyn ie . O prócz hotelów  
i restau rato rn i są w  Anglii tak  zw ane board ing  
houses, dom y mieszczańskie, gdzie znajdzie stół 
i pom ieszkanie. W ieczo rem  po teatrze o d w ie­
dzane byw ają  dom y jadalne o y s t e r  r o i n s .  
P rz e d  samem spaniem  jedzą A nglicy ostrzygi i 
rak i m orskie bez  chleba lub  innej przekąski, 
ab y  w  nocy  nie zem dleli z głodu i nazaju trz  
śniadania doczekać mogli.

W  W a r s z a w i e  b y ł m alarz po rtre tow y , 
którego  ż y c iu  ciągle tow arzyszy ła liczba 4, i 
do  której stosow ał p raw ie  w ezystkic sw oje czyn ­
ności. U rodził się r. 1 7 5 4 ., dnia 4 . K w ietnia, 
a ten miesiąc jest czw artym  w  roku . Im ię jego 
b y ło  Adam, złożone z czterech lite i, przezw isko 
I w o r , z ty luż liter złożone. M ieszkał p rzez 
w iele lat p rz y  u licy  »Piw ne'j« , gdzie później 
dano N er. 13, czyli 1 a 3 są 4 . W staw a ł re ­
gularnie o godzinie 4. ra n o , i nic nie jad ł aż 
w y b iła  godzina 4. po  po łu d n iu ; jego obiad  
sk ładał się z 4 p o traw , n igdy  nic piątego nie 
w ziął w  usta. O żenił się ro k u  1 7 7 4 . także 4. 
K w ietn ia ; jego żona miała imię A nna złożone 
z 4ch  lite r , a p rzezw isko Smit. D o czek a ł się 
czte'rech synków , i imiona im nadał Leon, P rym , 
R och, Idzi. Je ź li za jego ro b o tę  dał k to  w ię­
cej n ad  4 d u k a ty , o fiarow ał resztę  czterem  u - 
bogim sierotom . W  każdą niedzielę i św ięto 
uroczyste, słuchał 4ch  m szy w  4ch  różnych ko­
ściołach. B y ł pow szechnie kochanym  od  są­
siadów' i m iał licznych przyjació ł, z k tó rych  4ch  
kochał najbardziej. D o  ro k u  1 7 9 4 . b y ł b a r­
dzo szczęśliwy, lecz w kró tce  um arli jego sy n o ­
w ie i żona, co go tak zm artw iło , że w  tym że 
ro k u  w  m iesiącu W rz e śn iu , k tó ry  je st czw ar­
tym  k u  końcow i roku , w  dniu  4 tym  zakończy ł
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Życie, mając la t 40 .  M iędzy  oweini 4m a p rz y ­
jaciółmi je g o , znajdow ał się w  owym  czasie u -  
lub iony  od publiczności artysta d ram atyczny  
K a r o l  Ś w i e ż a w s k i ,  którego zwłoki spo­
czyw ają  w kościele: D ługa kościelna, dwie mile 
za Pragą. W  zakrysty i  kościoła Długiej ko- 
śc ie lue j , zna jdu je  się portre t Świeżawskiego, 
m alow any  przez owego Iw  o r  a.

O p e r a  w s e r a j u  s u ł t a n  k i  W  a 1 i d y.
W  połowie S tycznia b. r. dało towarzystwo 
śp iew aków  włoskich w  seraju sułtauki W a l id y  
operę :  » B e ł iz a ry u sz « , której tekst w  języku  
tureckim pom iędzy słuchaczy rozdano. Suł- 
tanka i wiele dam s e r a j u , pokazaw szy  się w  tea­
trze  w  spuszczonych w elonach , przysłuchiwa­
ły  się ciekawie nieznanym sobie śpiewom , a je ­
dna z dam pałacowych tkliwym śpiewem roz­
czulona , rzuciła ślepemu Belizaryuszowi kieskę 
złota. P ię k n e  odaliski b y ły  po  raz p ierwszy 
na takiem przedstaw ieniu ,  i po  raz pierwszy 
przypuszczono  mężczyzn do tego p izyby tku .

P l e m i ę  a f r y k a ń k i c  z a ż y w a j ą c e  t a ­
b a k ę .  Angielski K apitan  Harris w  swoich a- 
w anturn iczych  w ędrów kach  po A fryce, natrafił 
na  plemię M u rzy n ó w ,  k tó re  lubi namiętnie za- 
ży w ać  tabakę. C i  M urzyni nie używ ają  taba­
k ie re k ,  ale wieszają m ały  w orek  z tabaką jak b y  
ku lczyk  u  ucha. Jeź li  chcą zażyć ta b a k i , w y ­
trząsają z woreczka na d łon ,  i silnym tchem 
w  nos ją wciągają- T o  zażywanie tabaki,  o d ­
b y w a  się zw ykle  w  tow arzystw ie  pod cieniem 
d rz e w a ,  gdzie w  poboznem milczeniu oddają 
się roskoszy  kichania ,  która jest tern większą, 
im więcej łez z oczu wyciśnie tabaka. K ie 
grzecznym  nazw an o b y  te g o , k to b y  się pow ażył 
p rze rw ać  tę  uciechę. ( Z R .  L w.)

O B V V 1E S Z  C Ż E N  I E .
P ołożona w  powiecie Ostrzeszowskim tu te j­

szego o b w o d u  R egencyjnego wieś S t r z y ż e w ,  
d o  której

w  r o l a c h    morg. 5 ? D p r .
w  ogrodach  . . . • —
w  ł ą k a c l i ................. 1®® ~  j ‘j l
w  pastwiskach . • • 441 149 —
w  p o d w ó rz u  i miejscach

p o d  b u d o w le  . • • AJ 127 —
w  piaskach . . . • 2o  120 —
w  drogach  . . . • 1 42 —
w  w odach  . . • • 104 —

=  1552 morg. 10L Q p r .
należy, ma od  Ś. Ja n a  r. b. pó jść  w  trzyletnią 
dz ierżaw ę drogą publicznej licytacji. — "Wy- 
anszlagowana dzierżawa w ynos i  755 Tal.

Dzierżaw ca winien niebawnie i niewątpliwie 
wykazać rozrządzalnego majątku 3000 Tal.  — 
Kaucję licytacyjną z 1000 Tal. należy z łożyć  
go tow izną 'lub  krajowemi kurs mającemi pap ie­
rami skarbowem i łub listami zaslawnemi. P o ­
zostanie ona w' naszej głównej kasie aż do r o z ­
strzygnięcia o przyderzeniu. Z łożyć się mająca 
aż do wyjścia dzierżawy kaucja dzierżawna w y ­
nosi 400 Tal. —  W sze lk ie  inne w arunki p rze j­
rzane b y ć  mogą w  urzędzie ekonom icznym 
O tobockim  w Namyślakach i w  naszej Registra* 
tu rze ,  która na żądanie także kartę wsi pokaże.

Termin licytacji wyznaczony  jest na d z i e ń  
1 6 t v  C z e r w c a  r. b. z południa godzinę 4tą 
przed Assessorem Regencyjnym Eunikę w  Izbie 
sessjonalnej podpisanego wydziału R egencyjne­
go, — K to  jednak  pragnie b y ć  p rzypuszczo­
nym do najwyższego podania ceny dzierżawnej, 
winien najdalej do dnia 13. C zerw ca  włącznie 
w ykazać  swą kwalifikację gospodarską i mają­
tek  Justycjarjuszow i Kollegii, R adzcy  Regen­
cyjnemu' Troschel. N a  późniejsze zgłoszenia się, 
rów n ie  jak  i na konkurren tów , niemogących się 
dostatecznie wylegitymować do  dnia oznaczo­
nego , wzgląd miany nie będzie.

P o z n a ń ,  dnia 9. Maja 1843.
K r ó l .  P r u s k a  R e j  e n e y a .  III.

W Y W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .
D o b ra  ziemskie B a c h o r z e w o  w  d epa r ta ­

m encie  P oznańskim  i tegoż p o w iec ie  P le sz e w ,  
skiin p o ło ż o n e ,  d a w n ie j  Hilarego i M a ry a n n y  
m a łż o n k ó w  B a ra n o w sk ic h ,  o raz  A n ton iego  
W a le ry a n a  B ob ro w sk ie g o  dziedz iczne,  zosta­
ły  w  d rodze  subhastacyi koniecznej sp rzedane  
i r ze czo n y m  m a łżo n k o m  B aranow sk im  przy-  
b itemi. P rzy  podziale  su m m y  k u p n a  m usiały  
w  skutek  u s ta w y  z dn. 21. Października 1838. 
r .  nas tępu jące  massy specyalne być za łożone :

1 )  w  ru b ry c e  I II .  N r.  2. księgi h ipo teczne j  
zabezp ieczoną  jest, s to so w n ie  do ro zrzą d zen ia  
z dnia 28. Maja r. 1821., pro testacya dla Ma­
ry a n n y  z Sokolnickich B a ra n o w sk ie j ,  w z g lę ­
d em  ty c h  9666 Tal. 20 sg r . ,  które M aryanna 
B aranow ska  K a je ta n o w i  B o b ro w sk ie m u ,  p ie r ­
w s z e m u  m a łż o n k o w i sw e m u  podług tegoż r e ­
w e r s u  no tarya lnego  z dnia 26. Eutego 1812. i 
te s tam en tu  jego z dnia 21. K w ie tn ia  1813. jako 
posag w nies ła .  .

W ierzyc ie lka  n ie  mogła przy podzia le  s u m ­
m y  kupna  d o k u m e n t  z ł o ż y ć ,  p o n ie w a ż  tako ­
w y  zag iną ł ,  i została zatem  p rzekazan iem  re- 
sztującej su m m y  kupna massa specyalna zało-
i o n ą : . .

2) w  ru b ry c e  u*- 4. księgi h ipotecznćj 
za h ip o te k o w an ą  jest w  skutek  rozrządzen ia  
z  dnia 28. Maja 1821. pro testacya dla Józefy  
z  B obrow skich ,  zam ężnej Chełmickićj,  w z g lę ­
d em  sum m  sp a d k o w y c h  11,666 Tal. 20 sgr. 
jćj z u k ła d ó w  n o ta rya lnych  z dnia 3. Lipca 
1806. i 13. K w ie tn ia  1819. przypadających. 
M a łżo n k o w ie  B a ra n o w scy  na w stęp ie  potnie-
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nieni nabyli rzeczoną prefensyą przez cessyą, 
złożyli także akt cessyi, niebyli jednakow oż 
w s ta n ie  p ierw iastkow ego dokum entu dłużne- 
go złożyć, gdyż takow y zaginął. Została za­
tem  przekazaniem  resztującej summy kupna, 
o  ile takow a jeszcze w ystarczyła , massa spe- 
cyałna założoną.

W  zyw aią się teraz w szystkie osoby n iezna­
jo m e , k tó re  jako w łaściciele, sukcessorow ie, 
cessyonaryusze, posiedziciele zastaw ni, lub 
jakkolw iek um ocow ani, do założonych mass 
specyalnych resp. do przekazanej resztu |ące| 
sum m y kupna prełensye mieć m niem ają, aby 
takow e najpóźniej w  term inie

d n i a  30.  C z e r w c a  1843.  
zrana o godzinie lOtej przed U r .Z i  o ł e c k i m ,  
R eferendary uszem, w  naszćj sali instrukcyjnej 
w yznaczonym  pod um knieniem  w yłączenia 
podali.

Szczególnie zapozyw ają się spadkobiercy: 
S tanisław a Szczuckiego i Antoni W aleryan  
B obrow sk i, oraz Józefa  zam ężna Chełmicka, 
n iniejszem  publicznie.

P oznań , dnia 29, Listopada 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z  i e m i a  ń »k i 

L w y działu.
Uprasza się cała publiczność D yrekcyi Tea­

tralnej, ażeby mogła wystąpić z śpiewem J .  P , 
B a j e w s k a .  Ki.

IliiBisisisisMsisMiisilS
jjjd Mając dostateczny liczbę ludzi, Lfjl 
”  paważam się, przy nadchodzącej [j|j 

zmianie kwartalnej, ofiarować Sza- 3  
nownym właścicielom domów moje te  
usługi jako kominiarz. r !

y: Wincenty R o s e n t r e t e r ,
a j  przy ulicy St. Marcińskiej pod 

Nrem 68

Świeży p o rte r, w odę Selterską tego roku 
czerpaną, tabakę tak wielką wziętość mające­
go hollend. Nessinga, najlepszą Diisseldorfską 
m usztardę z wina i najprzedniejszą oliwę P ro- 
waucką otrzym ał i poteca

handel J  G . T r e p p m a c h e r a ,  
przedte'm S t. S y p n i e w s k i e g o ,

P oznan , w M aju 1843
O bok dawanych śniadań i kolacyj urządzone 

będą od dnia 1. C zerw ca r. b . obiady w restau- 
racyi przy ulicy W odnej Nr. 28.
 ___ J a b ł k o w s k i , b. K. W . p.

Skład na wełnę.
Zawiadamiam W n y ch  iuteressentów, iż po­

siadam dogodny sklftd na wclllC przy 
ulicy W rocław skiej pod Nrem U . ,  k tó ry  po 
zajęciu lokalu  już na 400 Cent. jeszcze znajduje

się miejsce na 1000 C en t., jakoli remiza na 30 
sżt?»k baranów , które szczegółowo są do wyua- 
lSc*a- _ B a t k o w s k i .

W  czwartek dnia 25., jeżeli pogoda posłuży, 
koncert ogrodow y na Szelągu. Początek z po­
łudnia o  godzinie 4te'j.

S tare  wina Reńskie sprzedaje w  zniżonych 
cenach handel J , G. T r e p p m a c h e r a ,

przedtem S t. S y p n i e w s k i e g o .  
Poznań w  Maju 1843

/ i --- 1------ j  , ,.n ?. 1.1 —
domia publiczność, iż znaczny zapas IB 

l ł  ty lk o  Ir a n c u sk ic l i .  (ig
nie w komisie, nie w m óstrach, ani też j !x 

x |)  na czas w ypła ty , lecz za gotow y pie- J [x 
mądz nab y ł, przez co korzystając z ra- ( i* 

>’«  takow e tanie'j sprzedaje. Nadsełka (
*U ostatnia w najnowszych deseniach nade- 1 !>< 
g *  szła dnia 3. Kwietnia r. b.

Zjednawszy sobie zaufanie przez ścisłe < ^  
&•) wykonanie poleceń zapewnić m oże, że !
£ §  i nadal na nie sobie zasłużyć potrafi. j gj 
SS  K a ź m i e r z  A. S z y m a ń s k i  ( 8I Iw

.rot. Pruskie głównie koncessjónowaue 
C W y u m a .s e  E q u e s t r e

JEUwaraa WoUseMager
w cyrku  przed strzelnicą.

W  środę dnia 24. Maja 1843. r W ielka, nad­
zw yczajna reprezentacya na benefis

Pana R u d o l p h  e.
W  tejże odznaczać się będą po raz pierwszy, 

forpoCKty, czyli spotkanie się dwóch przy­
jaciół p o  b itw ie , ustęp z roku  1831.,- d a le j: 
skok przez tarczę i akadem iczne po­
staw y wyobrażające zgon J u l iu s z a  
Cezara przez Wollsehl  tiger $ 
les carricatures du IKayeux i 
podwójny skok przez beczkę na 
jiiesiodlanym koniu przez beneficyauta r la 
jeuneĆireassieune pr. Pannę F ra n k ; 
pas de llore przez PannęR ozalinę; pro- 
dukcyc sztoki jeździectwa wyższego rzędu 
przez Panów Brand et Lorentz i małą Sam ue- 
lin? r arabski manewr z 8 jedźdźców 
i kilku tresowanych koni.
Początek o godzinie 7., koniec o godzinie 9 lj .

O klaski, któremi D ostojne O byw atelstw o i 
Prześwietna Publiczność raczyła dotąd zaszczy­
cać moje przedstawienia sztuczne, karmią mnie 
nadzieją licznego na to w idowisko zebrania, i 
w  tejto  nadziei zapraszam na nie jak uajuniże-

Pv u d o 1 p h c.


